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Odkrycie sterożytnośći w Ameryce. 


Niewiadome nam sa zaburzenia i zmiany; 
którym podyadały Narody w Ameryce przed 
odkryciem ich częsci świata, spostrzegać się 
atoli daia znakomite ślady, większego stopnia 
wykształcenia, teraz poczęści zupełnie zgasłego. 
„Tylko w wielkich Państwach Montezamy 
i w Inkasach  Perawianskich, zastali w 
szesnastym wieku Hiszpanie, owi Wan- 
dalowie nowego Swiata, nadobne sztaki, kwi- 
tnęcy porządek rzeczy, 
które niewiadomego [pokolenia , poro- 
wnaue bydź moga Z oświeconemi Narodami 
AzyiiAfryki. Paa Vater professor w H a l- 
li, umieścił w Niemieckim Merkuryum 
; z miesiąca Stycznia 1809, niektóre piosnki 
Peruwianów , tłomiaczone z dawnego ięzyka 
Perawiebskiego , które acz słabą sa próbą rys 
motworczego ducha tego Narodu; okazuia 
przecież tkliwe ncznucia dla pięknotęk natnry, 
i czaruiące zwroty bayney wyobraźni. Gar- 
Gilasso de ia Vega, ten zacny potomek 
Inhasów opowiada, że za przodków iego da- 
wano nawet Trsgedyie przedstawiaiące zwy- 
ciętwa i czyny bohaterskie starożytnych Pe- 
ruwianów , tudzież Komedyie, htórych przed- 
miotem były obrazy rodzinne , ałbo przyieni- 
"ność życia wieyskiego. 

Pan Tomasz Aske, który w: roku 
1806 przedsięwzioł podróż mad brzegi rzek 
Allegani, Monongahela, Ohio, i Mis- 
sisppi, (opis tey podróży wyszedł w 5 To- 
mach , roku 1808 w Londynie ,) odkrył w okolicy 
Marietta, miasta shładaiącego się z 160 do- 
mów, nad spływem rzek Mas bingkań i 
i Ohio, starożytności Amerykanshie zasługu- 
ace na szczególna uwagę. Także i te zabyt- 
ki, daig nam doinyslać się, że tam panowała 
niegdyś wyższa oświata, którey tworem one 
były; i że Amerykanie byli może w pobrać 
tymstwie z Narodami Azyiątyckiemi, naydawniey 
Wwykształconemi. i 

Tomasz Ashe opuściwszy mury miasta 
Marietty, przeprawił się obok twierdzy 


i cnoty' Narodów , 


Hammer przez rzeka Muskingham, która 
często niebezpiecznie wzbiera , i zbliżał się 
ku górom, gdzie powiedziano mn, że uyrzy 
przedwieczne pomniki Indyyskie. Na wierz- 
chołku iednéy z tych gór zobaczył podwyż- 
szenie w kształcie owalnym, 45, stóp dłu- 
gie, a 23 szerokie, wyciągnione nad po- 
wierzchnię ziemi, pokryte płytami kamienne- 
mi, ułożonemi właśnieiak cegły iedna na dru- 
giey a broniącemi przeciw burzy i ulewom 
deszezu. W całey okolicy, uie wiadome iest miey- 
sce w którem były kopane.- Obwód podpierały 
zapadłe iuż mury, A cały ten gmach przy- 
krywały ogromne belki. Panj Feohi pro- 
wadzony przez Indyanina, ruszył z mieysca 
ża pomocą tegoż niektóre belki, podważyw: 
szy ie dragami, tymże samym sposobem od- 
rzucił wiele płyt kamieni, poki nie uprząt- 
nat mieysca około 30 stop kwadratowych, 
htóre pokrywały trzy szerokie kamienie. Na- 
koniec gdy mu się udało i te odsunąć , zna- 
lszł na stopę grubośći warstwę piasku; mn- 
siano go brać z rzeki Maskingham, trzy 
mile Angielskie odległey; pod warstwą dała 
się widzieć wyklęsłość , wkształcie podłngowa- 
tym, z kamieni i krzemieńca mocno i trwale 
zmurowaną, agdy w nim ciekawość wzrastała , 
przełamał i to zamurowanie, równie iak 
poprzedniczą warstwę piasku zkad poznał, 
ze wszystkie te warstwy kamieni, mnurn, i 
piasku były warsztwy mocnego sklepienia ma- 
iącego 3 stopy grubości, Posadzka wewnątrz 
tego sklepienia wyłożona była małemi rznię- 
temi, i tak sztucznie spoionemi kamykami, 
iż tradno było rozpoznać ich przedziały. 
Nie bez tradu przełamał tę posadzkę, pod 
którą było nieco pivchu, podobno szezątki 
trzciny sprichniałey. Pod prochem z trzciny 
albo z sitowia urosłym , pokazało się mo- 
cne pokrycie, Z spoionych kamyczhów roż- 
ney farby, z poczatku zdawało się Panu Ashe 
że są mozaykowey roboty. Na tem pokrycia 
wyrobiona była postać iakiegoś. bohatera; 
maiacego pod stopami węża; skład, rozmiar, 
rysy i cienie były zachowane naydohład niey. 
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Ashe, że tylko posadzka od brzegów tego 
sklepienia , ile dochodziła do obwodu postaci 
Rycerza, wyłożona była kamyczhami białemi 
zielonemi, ciemno niebieskiemi i iasno czer« 
wonemi, przeciwnie zaś różne figury, wyro- 
bione były z małych kawałków drzewa fer: 
bowamego lab hośći i wielkićy liezby potła- 
czonych muszli, pracowjcie i sztucznie spo- 
ionych. Skorupki z maszli rozpadały się w 
proch za samem dotknięciem. Zaiste zamiast 


powinszowania temu Anglikowi, rzadkiego 


odhktycia takiego pomnika, <Asłużył on na 
wyrzuty współczesnych. Zburzył obraz mo- 
zaykowey roboty, może ieden z naydaw- 
nieyszyck nam znaioney starożytności Ame- 
rykanhshiey, niepomyslawszy o tem, aby go 
naydokładniey odrysował albo też komu to 
zlecił, Całe przysposobienie z którym wyszedł 
ten Anglik ogladać to starożytne [dyyskie 
Maazolenm, były dwa - drewniane dragi, 
Jego niedokładne opisania, nie są wstanie 
wynagrodzić to, co nierozsądna cie 
kawość iego spustoszyła. "Ta cała mozay- 
ka, maigca na cał grubośći, leżała na ma- 
tey warstwie piasku pod którą były rozpostar- 
, te wiełhie kory bukowe ma pół zbatwiałe. 
Nie wspomina P. Ashe po czem poznał, że 
Że to była hora bnkowa, może to były. kory 
brzozowe, albo ianych drzew, które mocno 
zbntwiały, bo bukowe stają się lipkiemi i 
prędko gniią, więc są trudne do roznapowania; 
pod tym był drogi pokład z kory gdzie znay- 
dowały się podobnież iah w trumnie, nastę- 
pniace rzeczy: hościotrup iakiegoś męża, 
nadzwyczayney wielkośći; gliniana popielni* 
ca, w którey zawierały się małe szczątai ho- 
ści; a na spodzie biały proszek. Popiełuica 


ta, w hktórey mogłoby mieścić się ośm pin- 


tów płyna, wydawała za uderzeniein dzwięk 
podobny do szkła, a włożona w ogien wy- 
trzymywała, tak iak żelazo w naywięl szym 
ogniu. Daley był topor z kamienia; kamien 
w tym mieysca gdzie drzewo zasadzone, prze- 
wiercony i przymocowany prętami wierzbo- 
wemi; 24 strzał keńczastych , z kości ozyli 
kamienia, tak nłożone, że się zdawało, iż 
musiały niegdyś bydź w saydan ; ńiezmierna 
. liczba, małych , owalnych , Czworograniastych, 
ziarnek pomalowanych, zielouo, niebiesko, 
©zarne , żołto i biało, również wielka muszla 
maiąca obwodn 23 cale, a 14 cali długości, 
zamieniona inż w wapno. Nakoniec pod 
kupa prochu, między włosami i plecionkami 
z piór i włosów, bardzo wiele pierscieni, 
amiedzianyoh, rzniętych z blachy miedzianey, 
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Przy śoisleyszem rozpoznawaniu dostrzegł Pan. 


które chociaż nie lutówcne, razem były złą , 
czone. Z każdey strony na tych pierścieniach. 
wyryte były napisy, które zdawały się podobne 
bydź pismu Chinskiemu. i 

Pan Asie mniema, że ow kościotrap ; 
wielkości sześć stóp i pół, był zwłokami% 
Króla, głowy Narodu, albo iakiego Szache- 
ma. Z tego odkrycia robi. en'mastępuiące 
Wnioski: że Judyianie wiedzieli od naydaw* 
nieyszych czasów , iah robić gliniane naczy- 
nia, które przez lekkość, moc, przeroczy- 
stość, i wytrwanie w ogniu, więhszey sa 
wartości, iak te, które wyrabiaią w naszych 
czasach. Żelaza nie zńali, więc dla tego mu- ` 
sieli robić topory z kamieni, a końce u strzał 
z obostrzonych krzemieni , lub kości. Znali 
sposób, iak Mkamienie, drzewo, i muszle 
trwałemi napuszczać farbami. — Byli w-związ= 
ku z mórzem środziemnem , które od tego 
mieysca 2000 mil Angiełskich iest oddałone, 
zaświadcza to znayddiąca sią mnogość muszli 
w grobowcu bohatera. “A że musieli bydź w, 
związku z Ameryka południowa, dowodzą 
plecionki z piór i włosów , ponieważ pióra Z 
ptaków Pułnocno- Amerykanskhich nie są zda. 
łemi do tych robot, oprócz tego ptaki-ie; 
nie.znaiome w półnnocnym Mexyku. Zna- 
li miedź i obrabiali ią z wielką zręcznością — 
Jeżeliby znaki rznięte na znalezionych w gro- 
bowcu pierścieniach, w rzeczy samćy były - 
charakterem Chińskim , Jab którym ieimu po- 
bratymczym , byłoby iednym dowodem wię- 
cey dla naszych uczonych, że hył związek 
lądowy między Ameryką i Azyia, dopóki. 
przez mocne wstrześnienie w przesmyku Be- 
ryngowskim nie, został przerwany. Jeśli 
zaś te znaki nie sa właściwe żadnemu, ze zna” 
iomych nam Narodów , wypływa z tad, że u- . 
żywanie liter, i sztuka rytownicza, była: 
znana Amerykanóm od niepamiętnych czasów, 
i że niesłusznie zowieny Amerykę nowym» 
kraiem,poźhieyszym płodem Oceanu wkłó. 
rymby umieiątnośći: i kunszta życia towarzy= 
skiego, rolnictwo i handel, nie były znane 


przedczasy. ' 
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SEL'I KO 
Powieść Afrykańska (z Floryiana). . 
(umieszczona w Tygodniku Wileńskim. ) 


Gdyby można było przypuścić, że świąt 
dwóm ulega początkóm, z których iedeu spra- 
woie te malehką ilość dobrego , którą na nim 
widziemy, dragi zaśto wszystko złe; w które 


opływa; sędzioby wypadało, Że szczególniey 
-w Afryce zły począteh władzę swoia rozpo- 
ściera. Zadna ziemia nie wydaie tyle trncizn, 
tyle drapieżnych zwierząt, ani tyle płazów 
jadowitych. Mała: wiadomość iakiey nam n- 
driela Historya Maroku, Murzynów, Aredry, 
Jaggów , i innych Narodów z tey stony aż do 
krain Hottentotów , dziwnym sposshem iest 
podobna do Historyi lwów, tygrysów i wę- 
żów, godnych dzielić ten kray skwarliwy z 
Królmi ludożercami, którzy w iadhach wysta- 
wuią na przedaż ciałą swoich nięwolników. 
i W póśrodku tey obrażaięcey ohrąpno- 
ści, pomiędzy temi Krwawemi potworami, z 
których jedni przedaią swe dzieci, drudzy 
jenców pożerają, można przecież znaleść oza- 
* sem przyrodzoną sprawiedliwość, stateczność 
w sinutha, i szlachetne śmiercią pogardzanie. 
‘Te przykłady iakkotwiek rzadkie, sa przecież 
dostateczne "nas zaprzątnąć tymi upośledzony- 
_ani istotami, i przypomnieć, że są ludźmi tak 
iah w suchey pustyni dwie łab trzy rośliny 
zielone, które podróżny ucieszony z daleka 
iedną od drugićy rezrucone postrzega, znać 
mu dsią,-że iest ieszcze na ziemi. ` . 

W 'krółestwie Jaidy nad granieą Gwi- 
nei leżącem, za przyladhiem trzech gór nie 
daleko iego stołecznego miasta Sabi, w roku 
1727 żyła biedna wdowa nazwiskiem Daryna. 
Była ona matha trzech synów, których z ezu- 
łością wychowała, szczęściem w przyrodze- 
mia powszechną, lecz rzadka w tych klima: 
tach , w których=dzieci aważane za przedmiot 
bandlu, zaprzedawane w niewolą bywkią przez 
swych wyrodnych rodziców.  Naystarszy z 
mich -Gabery się nazywał, drugi Telne, a 
Seliko naymłodszy. Wszyscy trzey byli czu- 


li i poczciwi: szdnowali dobrą swoią matkę, 


*stóra inż stara i słaba, ich tylko żyła pracą 
i staraniem. Bogactwa tey Śanilli kończyły 


` się na chatce, w którćy mieszkali; i przyle=* 


głym hawałku pola, którego żyli iar-ynaui. 
Każdego. ranku koleyno ieden z trzech braci 
chodził na polowanie, drogi w polu praco- 
wał, a trzeci z matką zostawł. W wieczor 
się schodzili , myśliwiec przynosił kuropatwy, 
p»pugi, a czasem miód plastrowy, rolnik po- 


wracał z warzywein , a zostającego w domu było . 


staraniem , wspólnego posiłhu przygotowanie. 
AVe czworgu razem wieczerzali , ubiegiac się 
w Uukontentowanin, musługiwania sewćy matce, 
brali potem od nicy błogosławieństwo, i po- 
_łożywszy się na słomie pokotem, zasypiali o- 
„ezekuiąc następniacego poranku. 

Seliko naymłódszy z Braci, często cha- 
azi? do miasta, nosząse pierwiastki żniwa na 
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„chanek ndawał się do hościcła, 


efiarę 'od ubogićy familii do kościoła |prze- 
dnićyszego bożyszcza w kraio. To bożyszcze 
iah, wiadomo, był to wielki wąż z gatunku 
wężów Fetysz zwanych, które niemaląc Ja- 
du nie szhodzą, lecz przeciwnie “wszystkie 
inse jadowite węże pożeraia, i tah są CZCZO- 
ne w Juidzie, iżby poczytano za zbrodnię, 
ERS Się kto zabić choć iednego ośmielił. 
iczba więc tych świętych wężów piezinier- 
nie się pomnożyła, w póśrodhu miast, wsl 4 
miasteczek, po domach za każdym krokiem 


"można spotkać tych bogów, którzy poufale 


iadaią u stoiow swych czvicielów , legaią oO- ` 


' koło ich ogóisk ; gnieżdżą się po ich łóżkach, 


i ta szczególna łasha za 
wróżbę bywa uważana. 
Pomiędzy murzynami Jaidy, Seliho byt 
mayczarnieyszy, A, zatógw nayprzystoynieyszy , 
i nayprzyiemnieyszy: widywał w kościele 
wiekiego węża, młodą Beryssę córkę Arcyka- 
plana, która swoia figurą, pięknością i wdzię- 
kami, swoje przewyższała toworzyszki. Sell- 
ho pałał dla niey miłościa, i był od niey bo- 
chany: w każda Srodę, dzień poświęcony u 
Murzynów religii i spoczynhowi ; młody ha- 
rzepędzał w 
nim dzień cały przy swoiey kochaney Berys- 
sie, mowił ićy o eweićy matce, o swoićy mi- 
łości i œ szczęścia iakieby posiadał , gdyby 
ich Hymen połącz$ł. Beryssa nie kryła przed 
nim, że od owego czasu wzdychała, a stary 
Falarho iey oyciec, htóry te słodkie węzły 
pochwalał , ściskając ich, obiecywał wkrótce 
połaczyć. z wę 
Widzieli inż wreszcie, te tak pożada- 
na epohę, dzieh na nia iuż był oznaczony : 


naypomyślnićyszą 


„matka i dway bracia Selika, iuż byli przy- 


gotowali chatkę dla nowego małżeństwa: gdy 
sławny "Truro Andaty, Dahomayski Władzoa , 
którego gwałtowne zabory nawet w Europie 
dosyć były inż głośne, naiechał Królewstwe 
Ardry, wyrznął iego mieszkańców, a postę- 
puiac ne czele swego strasznego woyska, nie 
zatrzymał się aż nad wielką rzshę, htóra go 
od Króla Jnidy oddziela. Ten Monarcha sła- 
by, podły, przez nałożenice i ministrów rzą- 
dzony, nie myślał o obronie własnego kraia. 
Rozmniał, że kzeiowi bogowie zapełnie mu 


Zzabronia wstapr do jego Panstwa, rozkazał 


więc sprowadzać na brzeg rzeki, wszystkie 
węże Fetysze, ileby ich tylko zebrać możaa 
było; Zdziwiony i rozgniewany Dahomay- 
czyk , że się ına z samymi potykać płazami, 
rzuca się wpław z swem woyskiem, przeciw= 
Rego hrzegu dopada, a natychmiast owi bo- 


gowie, od których cadów oczekiwano, w ha- 


wałki porąbani i na węglach upieczeni, od 
zwyciężców pożarci zostali. W tenczas król 
Juidy, nie spodziewaigc się, iżby go iaka 
siła mogła nratować, opuścił stolicę, schro- 


nił się na odległą wyspę, a żołdactwo Anda- | 


tego z ogniem i mieozem w ręku po iego 
kraiach rozproszone, paliło zasiewy , wioski, 
miasta, i wszystkich nielitościwie mordowało. 

„Postrach rozproszył- bardzo nie liczne 
szczątki mieszkańców , którzy uszli rzezi: 
'.trzey bracia za zbliżeniem się zwyciężcy, 
wzięli na barki swa mathę, i w lasy się schro- 
nili. Seliko nie chciał odstępować Daryny, 
poki iey choć naymnieyso* zagrażać mogło 
nmiebeepieczeństwo , lecz shoro ia tylko ny- 
rzał bezpieczną, lękaiąa się o Beryssę, po- 
biegł natychmiast do Sąbi dowiedzieć się o 
iey losie, ocalić ią., albo razem z nią zignąć. 
Sabi iuż było zdobyte, nlice były krwi peł- 
ne, domy zrabowane i zburzone: pałac Kro- 
lewski i kościoł+ węża ,: wystawiały kurzące 
się zwaliska, okryte tu i owdzie leżacymi 
trupami, którym barbarzyńcy podług swego 
zwyczaiu głowy. poucinali. Nieszczęśliwy Se: 
liko, w rozpaczy życząc sobie smierci, i na 
nią się pomiędzy żołdactwem wódka i krwią 
sytym, mężnie narażalic, Seliho, mówię; 
przebiegał te okropne rozwaliny ,. szukaiac 
Beryssy i iey oyca Talurho, wołaiac ich smu- 
tnym głosem, i nie mogąc ciał ich rozpoznać 
pomiędzy tylo bez głów tułobami. 

Trzy dni poświęciwszy temu okropnemn 
wyszukiwaniu, nie watpiąc iuż aby Beryssa 
i iey oyciec nie stali się ofiarami okrutnych 
Dahomayczyków ; Seliko postanowił powrócić 
na łono swey matki. Znalszłia tam w lasach, 
gdzie ią z braćmi zostawił. Czarny smniek Se- 
lika, iego postawa i wzrok dziki, przestra- 
szyły smntną rodzinę. Daryna opłakiwała ie- 
go nieszczęście i starała się go iakholwiek 
pocieszyć, lecz zupełnie na to zdawał sę bydź 
nieczułym, począł od pokarmów wsirzymy- 
wać, i można było wnosić, że chciał się gło- 
dem umorzyć. Gubery i Telne, nie starali 
się go odwodzić od tego zamiaru rada i pie- 
szozotami; lecz pokazali mu starą swoią met- 
hę, którey inż i domu i chleba nie niemasią- 
cey, nie prócz dzieci nie pozostało; i zapy- 
tali go, czyby na teu wiuukh ule ucżał w-so- 
bie męztwa do życia. 

Seliho odpierał im to: Seliko odtat po- 
stanowił o niczym więcey nie myślić, prócz 
dzieleniu z swemi bracia czałych starań około 
staruszki. Zapuścili się więc głębićy w lasy, 
bardziey się ieszcze oddalili od Sabi , wysta- 
wili sobie chatkę w ukrytey dolinie, i zaczę- 
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li nadgradzać niedostatek maisn i warzywa, 
łowiectwem. ze 
` (Dokończenie nastąpi.) i 


Uwiadomienie. 


„ Narzędzie czyli Machina,. która mecha- 
nik Francuski Gałla wynalazł do przysposo- 
bienie włokna z konopi a lnu, sprowadzona 
znayduie się we Lwowie. Właściciele. 
tego narzędzia chcąc podać Współobywate- 
lom nietylko zręczność widzenia tey: machiny, 
ale i sposobu oney użycia; otrzymali pozwolenie 
Rektora tuteyszego Uniwersyteta , że taż Machi- 
na wystawiona będzie w pierwszym przedziale 
Biblioteki., po prawey ręce wchodząc z Kra- 
kowshiey ulicy, codziennie od godziny trze- 
ćiey do godziny szóstey z południa, zas 
cząwszy od Poniedziałku następniącego 
przez dni ośm. Wolny przystęp zostawiony 
będzie każdewu do zadosyć uczynienia swey 
ciekawości w tey mierze, będzie nawet przy- 
sposobiony len i konopie do okazania przy- 
tomnym, iak się na tem narzędziu wyprawuią. 
Ze zaś do takiego narzadzenia bonopie niepo- 
trzebnia bydź moczone, a len przez ogien su- 
szonym, wynika  ztad korzyść: iż ho- 
biety nayczęściey używane do moczenia i bło- 
cenia konopi, niepopadną: chorobom ztad wy- 
nikaiącym, a wieś pobliższa nie iest wystawio- 
na smrodom i zarażaiącym wyżiewóm z gnoionych 
konopi, len zaś gdy nie potrzebuie bydż suszo- 
nym, nnikną się przeto częste pożary, do któ- 
rych saszenie lnu po chałupach bywa przyczyną. 


„ Gazeta Wiedeńska pod dniem 17. Czerwca r. b. 


Nr. 136. wskazuie dzieło J. Rothsteina, 
zebrane i wydane przez Dehtora Bertucha 
w Weimarze r. b. w którėm iest opisanie 
tego warsztatu i iego użycia. 


Wielbiąa di 


(z Pamietnika Warszawskiego, 


Nie pamiętam na którey ulicy w Warszawie , 
Przy piszczałkach, bębnach i dziecinney wrza- 
wie, i 
Pokazywali Włochy dla zysku wielbląda, 
Każdy się tedy ciśnie , dziwi i przygląda. 


. Kapucyn w nim pokorne chwali przyklękanie, 


Urzędnik że cierpliwy w obarczonyin stanie, 

Dewotka że na dłagie posty wytrzymały, 

Kokietka że mu głowę w czub abrano biały, 

Garbaty że na plecach góra go nie brzydzi; 

Każdy to w drugim chwali, co sam w sobie 
$ widzi. 


Goiain a WRO 


